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CENA PREUUBERA-
TY Z PRZESYŁKĄ  

W POLSCE<
rocnti* 50 Mb. pójroczaie 
25 M. kwartalnie 12'50 M. 
ZA  G R A N IC A : w Niom- 
asach, w Ameryce, BrasyK 
i Kanadzie rocznie 55 Mk 
Prenumeratę piąci *ię z góry 
Numer pojeayńczy 1 Mk 
Nieopieczętowane reklama 
cyc w Police wolne sq eó 
eniaty pocztowej. — Ręko­
pisów się nie zwraca. — 
Nie przyjmuje się listów 

nieopłaconych.

TELEFONU NR. 1018

PRAWDA
PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM RELIGIJNYM 
NARODOWYM, POLITYCZNYM, GOSPODAR­
SKIM I ROZRYWCE.- WYCHODZI CO S03CTĘ
„JEŚLI PA N  NIE ZBUDUJE DOMU, PRÓŻNO PR AC O W ALI, K TÓ R ZY  G O  BU D U jĄ ". —  PSALM  126.

PREIfUMEK A.1 A
etaz wszelkie koresponden­
c je  nadsyłać należy pod aaet

Rednkeya „P R A W D Y * v  
Krakow ie, ul. J to la rska i

Biuro redakcyi otwarte «•- 
dzianie, z wyjątkiem świąt 
i niedziel, od godr. 8 — 12 
Orzedpol. i od 2— 7 porol.

O G ŁO SZENIA : za 1 w ie** 
petitowy, iednołamowy Wb 
jego miejsce 1 Mk. — Na­
desłane: za wiersz 4 Mk. 
Przy Wilkorazowem ogłasza­

niu, odpowiedni rabat

NIECH BĘDZIE POCHWALONY J E Z U S  CHRYSTUS!

C O  S I Ę  D Z I E J E  W  ROSY!?
W' Jakkolwiek Polska z  Rosyą graniczy to jednak 
0 tern qo się dzieje w  dawtiem państwie carów 
pirzeobrażanem obecnie na tak zwaną „Rzeczpo­
spolitą sowiecką" wiemy bardzo malo. Dziwić się 
temu w  gruncie rzeczy trudno. Jesteśmy przecież 
z  tą sowiecka Rosyą w  narzuconej nam wojnie. 
Rosyjski rząd komunistyczny dioklada wszelkich 
starań, aby wiadomości o istotnym stanie rzeczy 
w  państwie przez nich rządzonem nie przedostały 
się za granicę. Sam za!ś rozwija przez- swoich agen­
tów  1 emi$*r yuszy propagandę, której oelem jest 
.Wywołanie kc.iunisfycznej rewolucyi w  całej 
Europie

Całkowicie jednak morem chińskim rosyjscy 
komuniści od Świata odgraniczyć się nie mogą, Od 
czasu do czasu więc dostają się na zachód wiado-. 
mości prawdziwe o tem jak wygląda raj' bolszewi­
cki.

I tak niedawno powrócili do Londynu dwaj 
Rosy and e pp. Cbwielew i MaMejewf których w y ­
słano z końcem lutego do Rosyi, celem zbadania 
czy nie dałyby się nawiązać stosunki handlowe 
między Rosyą a państwami zachodniemu Obaj w y ­
słannicy byli delegatami wszystkich rosyjskich 01-  
ganizacyj współdzielczych a więc do pewnego 
stopnia uważać ich należy za przyjaciół obecnej 
rosyjskiej rewolucyi. Tem ciekawsze jest także ich 
Sprawozdanie złożone po powrocie z podróży do 
limdynu 19 kwietnia.

Otóż ze sprawozdania tego złożonego przez 
■Rosy ar; nieusposobionych wobec rządu sowietów 
niechętnie okazuje się 3Ec w  miastach rosyjsikich pa- 
imjo straszliwy głód. rządy zaś Bolszewidkie są

J A u t e  am M *M  U W :

miejskiej siły i organizacye społeczne. —  Ludność 
miejska literalnie wymiera, w  MosKwie n- p, 
śmiertelność wynosi rocznie na tysiąc mieszkań­
ców 112. Jest to procent śmiertelności tak wysoki 
iż się go nigdzie 'dotąd nie spoiyka. —  Wszędzie 
sroży się tyfus, pomoc zaś lekarska nie istnieje 
wcale. Cały kraj znajduje się obecnie w  ręKach 
komunistów którzy wszędzie coraz większą zapro­
wadzają centralizacyę. W ybory różnych komitetów 
i sowietów już się prawie że nie odbywają, gdzie­
kolwiek bowiem komuniści nic są pewni w iększy 
ścf tam władze c e n t r a l  mianują poprostu swoich 
zwolenników' tak komisarzami jak członkami ra i 
sowieckich- Wsie żyra życiem od miast zupełnie 
odrębnem. Płodów rolnych wieśniacy zupełnie za 
pieniądze sprzedawać nie chcą. Kto chce u nich 
coś kupić musi dawać w t zamian mydło, sól, za­
pałki lub inne tego rodzaju niezbędnie potrzebne 
produkty. Pieniąc-? dla rolnika w Rosyi żadnej nie 
przedstawia wartości

Przemysł i handel są całkowicie w rękach 
rządu- Surowców brak. Rob orficy poddani są że- • 
laznej dyscyplinie, wszelkie zaś straji.: karane są 
śmiercią.

Skarb państwa znajduje się w stanie zupełne­
go bankructwa, pociągi kolejowe kursują raz naj­
wyżej dwa razy na tydzień, —- Wszędzie upadek., 
rozkład, żadnych widoków poprawy.

Tak przestawia się dzisiejsza Rosya w  spra 
wozdaniu pp- Chmiele w a i Makiejewa.,

Nie przeszkadza to jednak wcale |iQlszewikom 
3o prowadzenia coraz en erg iczn ie js i pfroWgaTK&i 
zewnętrznej międzynarodowej. Moipa nawę! RS* 

te ligi gorzej dzieje, filę y



więcej wysilają się władze bolszewickie aby w y­
wołać pewszechą w Europie komunistyczną rewo- 
lucyę, mając bowiem nadzieję, że to ich uratuie.

Oto co uchwalił dziewiąty kongres komnis ty­
czny w Moskwie: .Będziemy musieli — czyta się 
w  tej uchwale — jtfzeżyć jeszcze długie lata pod 
bronią, musimy być gotowi aż do tryumfu rewo- 
lucyi socyalistycznej w całym świecie.** —  Biorąc 
pod uw,agę obecne położenie międzynarodowe 
w wigilię wielkiej wszechświatowej rewOlucyi pro­
letariackiej, każde z naszych- zwycięstw odnie­
sionych na froncie ekonomicznym i nad zdezorga- 
hiizowanemi siłami kapitalizmu nabiera szczególne­
go znaczenia historycznego. R-osya sowiecka po­
winna się stać podstawą ekonomiczną wszech­
światowej rewolucy proletaryaokiej-'1 —■ Pragnąc 
taką rewolucyę przyspieszyć, zorganizowali bol­
szewicy na olbrzymią skalę propagandę w całej 
Europie. Na jej czole stoi niejaki Litwinow, biuro 
centralne znajduje się w Kopenhadze, filie zaś w ca­
łej Europie. Tajnych agentów szpiegowskich ma 
Litwinow w Sztokholmie, w  Berlinie, w Szwajca- 
ryh w Holandyi, we Włoszech i w innych krajach 
PobSr ają ci agenci po 20 tysięcy franków szwaj­
carskich miesięcznie.

Główna agitacya bolszewików7 zwraca się obe­
cnie przeciwko Wiochom i Polsce. Nie mogąc nas 
pokonać na polu walki, radziły wywołać w  Polsce 
rewolucyę i tym spo-sobem dojść do panowania nad 
nami

Pomagają bolszewikom w tej niecnej robocie 
głównie żydzi, którzy z okazyi socyalistyoznego 
obchodu 1 maja nieśli w Warszawie tablice z na­
pisami: „ Niech żyje Lenin i R osya • sowiecka1*, 
„Precz z Polską**.

• Najlepszą odpowiedz na oałą tą haniebną ro­
botę dał bolszewikom nasz żołnierz bohaterski. —■ 
Niedoczekauic wasze łajdaki, rewolucyi w Plolsce 
nie wywołacie, wam samym polski miecz zada 
cios śmiertelny i tak uwolni Europę od bolszewi­
ckiej zmory.

B laezfcso w ło ś c ia n ie  z P o zn a ń s k ie g o  nie choą 
posiew ać do S e i m u ?

W sejmie naszym zaszedł w początkach jego 
istnienia, fakt bardzo znamienny, który jednak nie 
zwrócił na siebie uwagi szerszego ogółu, jakkol­
wiek na to zasługiwał. Dopiero na odbytym nie­
dawno w  Krakowie zjeździe Związku ludowo-na­
rodowego wspomniał o nim jeden z przedstawicieli 
naszeuo ludu wiejskiego. Rzecz nrzedstawia się 
mianowicie jak następuje. Oto tak jak u nas, tak 
też .i z Poz ą oskiego wysłano do sejmu jako posłów 
Miru wfwłdih. Włościanie ca, znalazłszy się w.

sejmie, zaczęli się pilnie rozglądać, badać prace 
sejmu, jej warunki, wymagania. Zapoznawszy się 

‘ ddkladnie z warunkami pracy poselskiej, z jej tru­
dnościami, posłowie chłopscy z Poznańskie™ za­
pytali się własnage sumienia, czy godzi się. im w, 
sejmie pozostać, brać dyety poselskie, i na koszt 
państwa... próżnować?

Zrozumieli oni szybko, że chcąc być pożyte­
cznym członkiem sejmu, chcąc współpracować z 
pożytkiem dla państwa polskiego przy opracowy­
waniu nowych ustaw, zakfadaniu  fundamentów, 
pod budowę państwowości polskiej, to potrzeba 
dJo tego dużo wiedzy fachowej i ogólnej, której oni 
nie mają. Nie chcąc być balastem nieużytecznym 
dla sejmu, a dla państwa polskiego ciężarem, po­
wiedzieli sobie: nic tu po nas, m potrzeba ludzi z 
wykształceniem, orientujących się łatwo w7 zawi­
łościach polityki zewnętrzej i . wewnętrznej pań­
stwa. Wszak ci to na własnej wiejskiej zagrodzie, 
nie Fatwo jest gospodarować, ■ a cóż dopiero kiero­
wać gospodarką tak wielkiego państwa, iakiem 
jest Polska.

Egoizm, szumny tytuł posła, wybrańca ludu, 
głaskał wprawdzie ich dumę i zachęcał do pozo­
stania. w sejmie, ale sumienie obywatelskie, ale po­
czucie patryotyczne, miłość ojczyzny i żyw7e pra­
gnienie, aby w7 Polsce jak najlepiej się działo, spra­
wiło, że złożyli swe mandaty i zrobili w7 sejmie 
miejsce jednostkom innym, hardziej dc pracy po­
seł sk lei przjfg ot o w anym.

Trzeba przyznać, że postępek tych posłów za­
sługuje na jaknajwiększa poctfwał* Wynika bo­
wiem z niego, że  u ludzi tych większą była miłość 
ojczyzny od miłości własnej. Gdyby tak uczyni} 
każdy poseł nie nadający się - do pełdfcma obowiąz­
ków' poselskich, to nie ulega wątpliwości, źe Pol­
ska byłaby już do tej pory znacznie lepiej zagospo- 
darowana, że ustawy, w7ychodzące z sejmu, byłyby 
może mniej efektowne, mniej egoizm klasowy łech­
cące, ale .zato byłyby szybko wcielane w  życie. 
Nie leżałyby na biurkach u poszczególnych refe­
rentów mimstcryalnych, którzy nie wiedzą co z 
niemi mają robić, gdyż o wprowadzeniu ich w ży ­
cie nawet mowy być nie może, tak są niemili ;.ję- 
tnie opracowane

Zewsząd dziś rozlegają się głosy narzekań, 
wśród których nie jest także odosobniony głos na­
szych kmiotków, na nieuctwo sejmu, na jego nie­
mądre często postanowienia, które dziś w7ydanek 
jutro czemprędzej cofnięte być muszą, bo ich w y­
konanie mogłoby narazić na straty i szkody nie- 
tylko szerokie wiarswy ludności, ale niekiedy na­
wet 1 całe państwo. Nasza gospodarka państwowa 
szwermije też pod niejednym względem, a wszyst­
ko to dlatego, że brak jest w  sejmie ludzi wykształ­
conych, umiejących talk wielką machiną kierować 
i nią rządzić.

Jeżeli się rozejrzymy po szerokim świecie, to 
zobaczymy, że u innych narodów jest pod tyiE 
względem inaczej. Niedawno oto odbyły się w y­
bory we Francyi. I cóż się okazało? Oto do parla- 
mentu francuskiego, mfmioi, że Francya' jest pań- 

I stwem wysoce demokratycznem, nie wszedł an*



fej3«Ł poseł włośda&ski I snatfl&wi wt^te^slhŁ 
swe Fra^oyi y cale się nie czuł* |
itego powiodą. W  parlaJtttBłJe, .ftitórai^kiin znaleźli 
tię ludzie wykształcenŁ {ttótrzy siedzą w nim nie>- 
tylko po to by słuchać te.ez umiejący także dawać 
mądre wisikażówfct rsąiow i.

A ' przecież FrancyŁ Je&f państwem już dawno 
ktaMącem ł przeto dóbarz*s zorganizowanein. Tam 
U? ^to in ie  k J Ń e  z  . .t ta ł^ .^ feą J ce ra b em , wply- 
.wiający na bieg sjśiaw państwowych, mogliby się 
tkaizać mniej szkodliwymi niż u nas.

Ten przykład francuski mógłby i nas czegoś 
nauczyć, gdybyśmy umieli tylko z obcych dobrych' 
przykładów, korzystać.

Nie występujemy tu bynajmniej zasadniczo 
przeciw piastowaniu mandatiui poselskiego przez 
chłopa. Owszem jesteśmy za tern, aby i chłopi za- 
eiadali w naszym sejmie. W szak i  wśród chłopów 
znajdują się jednostki mądre i zdolne. W ystarczy 
wspomnieć tylko o takim .po^le Nakoniecznym z  b. 
K4ngresówk,i który M eftgencyą swą, rozumem i 
jrdiclnościami przewyższał niejednego inteligenta. 
■Ale niechże tylko tacy Chłopscy posłowie w  sejmie 
siedzą, którzy się tam na coś przydać mogą. W  
przeciwnym razie trudno się będzie nam dziwić, 
śe sprawy naszego państwa nie idą tak, jak iść 
Powinny.

Tę  prawdę napżsąć nam nakazało sumienie i 
poczucie obowiązku obywatelskiego.

Pierwsze dni wolnego Kifowa.
Re dali tor oodziesiłnęgo pisma, wydawanego w  

.Warszawie p. t. „Le .Journal ae Pologne“  p. Robert 
,1Vaućher, w  następujący niezwykle interesujący 
Sposób opisuje stosunki parujące w  tem mieście 
ł o  uwolnieniu go ł  boznta bolszewickiego. Na Ki- 
lowie —  pisze on —  bogatej stolicy Ukrainy, pięk­
nem naddniei rzańsklem mieście, rozłożonem na

M. H. SZPYRKÓW NĄ.

Ra u 13 P s M  M m l  p iń a f  M l
. —  Żył sobie tedy Antek Mazur na obczyźnie
I  Łtetegoi zejby mu się działo, gdyby nie ona wojna, 
Po to ludzi do okopów z karabinem zagnawszy, 
Bej dzikim zwierzętom po porach kryć się przed 
Bilą nakazowała. A le abpź to człek śmiertelny 
tótoła choćby I w  tym dgpple przed śmiercią się 
Uchronić, która niczem g ^ i ^ #w1tatysko, po polu 
myszkowała, krwaweml ślepiami zeru upatrując, 
fc jeno chwffld sposobi*©] czekająca? T o  i ani się
Antek opamiętał, kjejj gp sum*. la na bagnety %
Boytnl gnającego be* ”4eł> i pod krzaki
Sfapnąwiszy, w  ziemię % w arkic^em pyskiem się 
łaaryla. Goby zaś Jdąie5 się dSrtaio. o *tem już Antek 
fc®oła ani wkśMał, bo sam -ryli nań spadł jak ona 
Wanna chmura, źe  $K>^,rzastnął: —  'Jezu... —  i 
Szepnąwszy rękami, jaloo tłomok beiz duszy, w  
bną w yrw ę się uWalil.

...Kk* fy roztworzyły się. znowuj Antkowe o- 
ttOTt amierzchło lsfc,Ńż było na Śwleicie galande,

^© n je jącyeh  wzgórzach’, pokrytych wielkierm 
Iptkaini, bolszewjzm wycisnął swe piętno nędzy 
,j śm ierci Wśród najuuodzainiejszych równin euro­
pejskich umiera się tu z  głodu, bo włościanie roz- 
<%rowaini dlo boisze.wizmu, me mający zaufania do 
ba .ikuctów; sowieckich, nie dają płodów ziemnych 
miastu, a to tom więcej, że miasto, gdzie rgth fa­
bryk pod. rządami bolszewików zamarł, nie jest w 
stanie nać mu nic innego, krom bezwartościaw ego 
papieru.

Pewien włościanin, którego p V. spotkał 'mię­
dzy Żytomierzem i Kijowem, a który prowadził 
piękną parę wołów, zapytany ile chce za te woły, 
odpowiedział: —  T c  zależy od tego jaką rn-isistę 
dostanę. Jeżeli to bedą pieniądze bolszewickie, to 
moje woły nigdy nic będą dość na to silne, aby 
były w  stanie udźwignąć tak wielką ilość papier­
ków, jaką byłoby trzeba za nie zapłacić. Odpo­
wiedź ta jest dla stosunków kijowskich charakte­
rystyczna.

Nic dziwnego zatem, że mieszkańcy Kijewa, 
nawet żydzi i Rosyanie, radowali się niezmiernie 
z  wkroczenia tam wojsk polskich. Chcieli oni w y­
prawić naszym wojskom wielką przez wdzięczność 
biesiadę, ale wojsko nasze nie zgodziło się na to, 
gdyż całkiem słusznie rozumowało, iż nie pora na 
bankiety wtedy, gdy ludność przymiera głodem.

Jadąc w kierunku Ław ry —  pisze dalej p. V. —  
spotykaliśmy na każdym remku piękne aomy, czę­
sto niszczone przez bolszewików, a należące do 
członków wielkich rodów polskich, takich jak Po­
toccy lub Braniccy. Uniach klasztoru prawosław­
nego św. Mikołaja, jest znacznie uszkodzony przez 
bombardowanie. 'Jest on obecnie naprawiany. Na 
dziedzińcu klasztornym obozują przed świątynią 
prawosławną polscy żołnierze. Cały obszar, cyta­
deli, rrzed i poza arsenałem, pokryty jest mate- 
ryałem wojennym. Są tam tysiące i tysiące stary d l  
skrzyń amunicyjnych, dział różnego rodzaju, sto-

ryćhtyk kieby kto se górą chodził i popiołem be® 
sitko ziemie powoluśku przypruszał. Nie było też 
widno trupów ludzkich, kontowych, jeno w  odda­
leniu połyskiwały se światełka, że to ludzie z no­
szami jeszcze po polu chodzili, coraz to w  oczy 
leżącym świecąc, 1 któren jeszcze żywię, wypa­
trując. O Antku ino widać zahaczyli, abo i zgoła 
go w  ciemności wyślepiać nie wędzili, jako że klei 
go depnęło do w yrw y, którą szrapnel ryjem w 
ziemi wypyskała,, tak se i przeleżał chudziak pod 
krziaikiem bez duszy aże do nocy. Ziąb był nielada- 
jaki i rana go piekła okrutnie, to i markotno mu 
było samemu między trupami ostawać, Dźwignął 
się te'dy źdzrebko na kulasie, widzi, że już i ostat­
nie ludzie z  latarkami precz się zabierają, i woła:

—  .Wielmożne panowie dok tory, adyćem tu 
jeszcze został, Antek Pakuła z Woli. co pod W ar­
szawą!... A  toć się zlitujcie, na noc me tu samego 
nie ostawiajde!... Wielmożne panowie dokto-y!...

A ż się zachłysnął od tego krzyczenia, a tamte 
nic. Chodzą, 1 cosik po swojemu szwrargocą, jakby 
nie słyszeli Zabrali się, potnyszKowal’ jeszcze 
Ździebko I poszli
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jSanii żelaztwa, porzuconego przez bolszewików, a 
mającego wartość setek milleniów mapek.

W  miejscowości Nikolstóaja widział aiitoa tego 
opisu znajdujący się przy drodze grobowiec, wzmle 
słony kijowskiemu metropolicie jJrawoslawfnemu, 
.Władimirowi, zabitemu, niby zwierzę, jak głosi na­
pis, umieszczony na grobowcu, przez bolszewików 
25 stycznia za to, że nie chciad wziąć udziału W 
pochodzie komunistycznym. Pomnik fen wystawili 
mu mnichowie prawosławni z Ławry; k ijo^ k ie j 
w  tym czasie, gdy Kijów znajdował się w  rękach 
penik ina. Bolszewicy ze swej strony obawiali się 
go po ponowneiii opanowaniu Kijowa zburzyć, aby 
nie zwracać przeciw sobie gniewu prawosławnej 
ludności, tern więcej oczywiście, że i tiak nie czuli 
jsię w Kijowie bardzo bezpieczni.

z Ław ry również niezbyt się powo-
Sdzii,, /.a c. .; ■ ^-'-Lewickiego panowania. Pielę-
gnowali oni piękne ogi • zdy zatem jesienią ze­
brali swe piony, bolszewicy ws;:. im zarekwi­
rowali, tak, iż po raz pierwszy od v,w -wieków 
mnichom tym doskwierał zimą mróz i giód.

Daiej opisuje francuski dziennikarz swe wra­
żenia. gdy przechodził obok gmachu, stanowiące­
go dawną siedzibę t. zw . czrezwyczajki, zwalcza­
jącej w barbarzyński sposób wszystkich przeciw­
ników bdszewlzmu, a w  szczególności Polaków. 
I tu .jak w Żytomierzu, przedsunął mu się przed 
oczy odrażający obraz barbarzyństwa. Ostatnie 
trupy porzucone tu przez bolszewików zostały po­
chowane na miejscu przez Po'aków, ale wszystkie 
piwnice tego pięknego gmachu, w  połowie spalo­
nego i kompletnie zniszczonego, były  poplamione 
Krwią ludzką. W  głębi największej celi cały mur 
był podziurawiony ód kul. W  tej to właśnie celi 
rozstrzeliwano nieszczęśliwe ofiary bolszewickiego 
barbarzyństwa. Krew tych nieszczęsnych obryz­
gała wszystkie ściany, a nawet sklepienie, oble­
pione jest kawałkami muzgu, rozpryskującego się 
pod strzałami karabinów, dawane mi z bliska. Na

Ziemi, wśród kałuży skrzepniętej k rw i udletrzające} 
w  sposób przykry nozdrza swym zapachem, stały 
Jeszcze nosze, służące do wynoszenia trupów.

Karabiny o potrzaskanych kolbach leżały tu 
i owdzie, rozsypywały się one w drzazgi przy ka­
towaniu tych męczenników, których zły los oddał 
w  rętoe tych czetwónych tyranów W  sąsiedikem 
pomieszczeniu zaisai opisujący to wszystko Fran­
cuz masę walizek podróżnych, noszących na sobie 
etyikiety różnych państw, co świadczyło najlepiej, 
że apostołowie komunizmu nietylko mordowali lu- 
d^i, ale także rabowali i kradli, jak najpodlejszcgo 
gatunku bandyci.

Śmierć i rabunek, nędza 1 zniszczenie, głód i 
zaraza, oto co dyktatura proletaryatu przyniosła 
Ukrainie.

Ktpby o tern jeszcze teraz zechciał wątpić, te­
mu Francuz który widział to wszystko na w ta 
snę oczy, radzi, aby sam udał się na Ukrainę spraw 
dzić jego słowa, nie obawia się on bowiem tego, 
aby faktta kłam mu zadać mogły.

SznraAcza isfeie!
Bracia włościanie! —  pisze war za ws ki tygo­

dni/k ludowy „Zorza“ , poruszając sprawę bardzo 
ważną. —  Srzeżcie się szarańczy, która już dawno 
wyruszyła z miast i spogląda cliciwem okiem na 
wasze sady. Ta szarańcza tc — żydzi dierżawcy. 
Z każdą wiosną snuje się po wsi,a cli mnóstwo tych 
brodatych i, po krótkim zwv?;!e targu, zostają oni 
przez was wpuszczani do sadów jako dzierżawcy, 
a zarazem do obejścia waszego.

Jaka rodzina żydowska zwykle do późnej je­
sieni przesiaduje w sadzie a przez cały ten czas 
w y ich żyw ić musicie. Boć to niby nic z cm jest pa­
r o  k f l r t n fb  n.-l rp  la ra P  cillin  rro ; iA  m o l l  1- i , n • „ ! .

t

rę kartofli, parę jajek, albo ga.ść mąki. które knida 
żydówka z waszych żon lub córek wyru a nić po­
trafi j a wy, nie czując nawet tego, żywicie całą 
rodzinę u siebie. Wasi zaś niepełnoletni synowie

— Poszii juchy! —  pomyślał se Antek. — 
Alboż to taki pomoże?... Przydzie mi już widać 
chuuziakowi, zamrzeć do świtania, chyba, że me 
sam Jezitsiczek poratuje.

Żałość go też chycila okrutna, że zaskomlał 
Jako to chore bydlątko, które już znikaj ratunku 
się nie spodziewa, ino te-mi żałosneml oazami Bogu 
się uskarża. Aż tu patrzy: świeci się cośoi w mro­
ku, rychtyk kieby Latarka 1 lizie prosto na niego. 
Zebrał tedy ano chudziak wszystkie siły do kupy 
i woła:

—  Wielmożny panie doktor, adyć tutaj! Pod 
krzakiem se tu leżę, wedle w y rw y ! Wielmożny 
panie doktor!...

Zaś ów już był blisko, stanął na kraju w yrw y 
{ powiada: '

—  Cichaj, a czego się to wydzierasz? Toć 
Jestem, 345656

Skonfudowal się Antek ździebko, że to tak 
^Wrzeszczał i mów|.;.

—  Bo to, proszę łaski, chodziły tu z  noszami,

&! ! »  u k  dosłyszały, a może ta i przez złość ifle 
afy, wh&ftno i cudze 1 A  samemu na polu bez



i parobcizakrteż mają łatwy zbyt zboża i I. p. TaikS
żyd ze wszy s t ki eg^-siko r zy sta, wszystko wyłudzi. , 
Dzieci wasze też przyuczacie itra dzieży ze sadu, 
boi to owoc łakoma rzecz; a i w y  sami, chcąc 
zjeść jabłko lub gruszkę z własnego sadu, — mu­
sicie za nią zapłacić czemkolwiek. Wreszcie dość 
spojrzeć na wasze sady w jesieni po gospodarce 
takiego żyda-ogrodnii :a: drzewa z liści i z gałęzi 
odarte jak po przejściu szarańczy.

W  parafii Zambskiej, w  po w. pułtuskim, pan 
Gąsecki, właściciel kilikunastomorgowego sadu, 
dawniej wydzierżawiał go żydom— ogrodinikum. 
Aż, oto w wku zeszłym, zakasawszy rękawy, 
wziął się sam do pracy, około swego sadu; wtedy 
dopiero pr/ek o • się. jak suto wypychał żydk im 
kieszenie, i wobec tego przyrzekł, że już mi gdy 
tej szarańczy nie wpuści do swego sadu. Naśladuj­
cie piękny przykład p. Gąseckiego, a unikniecie 
wiele złego, i będziecie mieli więcej, niż to, co wam 
żyd dać może, boć I sami możecie swój owoc sprze­
dać bez pośrednictwa żyda— spekulanta.

to m  i y  e m  t o m
Korespondent największego i wpływego dzien­

nika francuskiego „Temps“ , telegraficznie przesłał 
swemu pismu następujące sprawozdanie z opera- 
cyi polskiej aż do zajęcia Kijowa:

Zacznę od przeglądu głównych faz wspaniałej 
ofenzywy, którą kierował mai szatek Piłsudski oso­
biście, a która skończyła się wzięciem Kijowa. — 
Atak wojsk polskich zaczął się 25 kwietnia, a ocp 
razu okazał olbrzymią energię i siłę niespotykaną, 
doprowadzając do przerwania frontu bolszewickie­
go w centrum i zajęcia bardzo ważnego punktu 
opeiacyi — Żytomierza. Stąd na prawo i lewo mo­
gły wojska polskie operować w  akcyi rozwijającej 
się iuź bardzo pomyślnif.

By sobie zdać sprawę z niesłychanie szybkie­
go pochodu zwycięskich wojsk, wystarczy podkre-

—  Z Woii-ż to idziecie, Jezusiczku? Z Polsk’ ?
Prześmiechnął się Jezusiczek po raz wtóry

i  peda:
—  Z Woli.
—  Ranyl^Z W oli i A  toć i o naszych wsiowych 

pewnie oo wiecie, którzy byli ostali? O Maćku 
Donicy i o Kubowym Stachu i o Żużlach? O rany! 
A  z pola, to już nie bój się, pewnie zwiezione? W y  
poczywają se tera gospodarze, schodzą się wieczo­
rami, poredzają. Jak zawsze, o Panienko Najświę­
tsza! jak co wieczór! Żóraw se u studni poskrzy- 
Puje, pod figurą dzieciaki cosik po swojemu świer- 
golą, dziewuchy z chłopakami po opłotkach się 
gżą, gadzina se porykuje!... A  ziemia, ki ej ten czło­
wiek śpiklem zmtorzony, leży se cichuśko, wypo­
czywający, że to się utrudzi, nieboga, niepomału, 
przez caiusieńki rok ludziom, lak ta matka dzie­
ciom skamlącym, wszelkie wyżywienie dając! 
Gromadą se tam siedzą, wspólnie, jak gospodarze, 
be!... A tu oto człek, nikaej pies bezpański, nijakle-

obrządku ni opatrzenia na obczyźnie ze świata
ir*?'" °  Panienko Najświętsza! O Pa aieukol...
Cfepnęło cosik Antkiem o  ziemię, Ue a!i się

ślić, ‘ze piechota dokonała w 30 godzinach marszu; 
stu kilometrów, rozgromiła Kompletnie bolszewik 
ckie jednostki, biorąc do niewoli około 50.000 jen-: 
ców.

Ofeozywa polska na Ukrainie jest zasadniczo 
wojną ruchomą i mniej cechuje ją zaciętość walk, 
jak zgrabne num erow anie sztabu generalnego. —* 
Bolszewicy cofając się, stawiają tylko tam opór, 
skąd trudno już uciec. C iek aw y m  epizodem było' 
zetknięcie się jednego z pułków, polskich z brygadą 
Chińczyków. Chińczycy biii sdę d '.skooale,' ale z x h  

stali prawie w pi|H w y cięci przez atakujące wojska.

Jak Naczelny Wódz stanął w Kijowie?
Duda 8 maja kawa lory a polska zajęła Kijćwy 

a przez swe nagie zajęcie mlmta przeszkodziła 
bolszewikom w zuissc/euiu mostów na Dnieprze.

Naczelnik Państwa marszałek Piłsudski przez 
cały czas stai na czele armii, odbywając inspekcyę 
całego frontu. Otizymawszy od otnika, który wła­
śnie powrócił z zajętego miasta, wiadomość, że Ki­
jów zajęty, nie wahał się udać do Kijow a bez oto­
czenia.

Mieszkańcy nie przypuszczając nawet, że mają 
przed sobą prezydenta Rzeczy pospolitej polskiej, 
przyjęli jednak tych, których uważali za zwykłych 
oficerów, z nadzwyczajnym enin/.yazinem, stwier­
dzając jak bardzo przybycie wojsk w yw ala jących  
miasto z opresyi bolszewickiej było upra-mbon-e 
przez całe miasto.

Armia polska w sw ym  tryumfalnym pochodz/e
Doskonały porządek panuje w  armii tyłowej, 

tej która ma tak doniosłe zadanie do wykonania, 
zwłaszcza wobec szybkości poruszeń armii czoło­
wej i ogromnych przestrzeni przebytych.

Jest rzeczą interesującą zwrócić uwagę na no* 
w y niezwykły moment, który tworzy istną inno- 
wacyę w rocznikach wojny. Jest to sprawca jeńców. 
Sztab generalny armii polskiej doszedł do wniosku, 
że jest korzystniej odsyłać jeńców schwytanych

zatrząsł w tym płaczu okrutnym nad swojem o- 
puszezemem i .niedolą, że gorzej już i nie poirza. 
A  Jezusiczek położył moi rękę na głowie, choć ta 
i skołtuniona była, i od tej krwie aż lepka, i m ów i3

— Nie madcoć się, Antek, adyć. Ja jestem przy 
tobie, Pan.

Zaś Antek dźw ignął ździebko łeb do góry, łzy 
mu kiej ten groch ciurkiem po gębie lecą, i peda:

—  Prawda c' to, Jezusiczku, prawda, Bóg Ci 
za to stokrotnie zapiać! Ale, bez urazy, żebyś to, 
zamiast samemu tuta przywandrować, mnie był 
do W oli przyzwolił: milej by mi było, hej! co ta
i mówić, że milej! B jch  jeno jeden razik mógł na 
tę swoją ziemię pojrzfć, w  swojem słoniku się o- 
grzać, pod figurą się pokłonić! Bych ten jeden je­
dyny raziezek! A potem j'iż niecimy se ta i śrnk rć!

Zamyślił się Jezus i pow iada :,
Także to ja miłujesz, tę swoją ziemię?...

(Dalszy ciąg nawt#l).



niewoli podczas ostatniej o fenzywy z powrotem, 
fi$ż‘ trzymać ich w  obozach jeńców. Uczyniono to 

|z trzech m otywów : 1) bolszewikom nigdy nie
■ibraScnie kontygentu żołnierzy pomiędzy milionami 
ludności; 2) utrzjonanie takich mas jeńców koszto- 
s Wał oby za wiele, a zwrot tych wydatków jest bar* 
ijjzio problematyczny; 3) powrót tych jeńców wnje- 
;w e zarzewie buntu w  szeregi bolszewickie, bo 
Pażdy zośnaerz powracający otrzymuje na drogę 
podarek w  fermie worka z chlebem i solą.

„Naprzód 1 bracia! —  sierżant woła —- 
„Choć kul b/siąć wokół świstał 
„W róg iuż umknąć nam nie zdołał®
 *
W  proch go zmiażdży legionista. t '

Zagrzmiał sygnał już bo’ov'y,
Szary* szereg mknie na wroga...
Pochylone nasrzód głowy —
I zawziętość w duszy sroga.

Żadna ich nie wstrzyma siła.
Każdy śmierć z radością wita,
By Ojczyzna wolną była 
W  Białe Orły upowita.

„Precz nam z drogi! —  Moskwy syny I 
, Precz anarchji zgrajo podła 1 
„Wolności — okrzyk nasz jedynyt 
„Bóg i Polska! —  święte godłaI

Pierzchła tłuszcza już mongolska,
Mknią za brzegi Berezyny...
Do swych granic wraca Polska,
Przez waleczne bojów czyny.

Dziś rubieży Polskiej Ziemi —
(Jak Ojcowie przez lat trzysta) —
Broni wiernie pierśmi swemi...
■ t • • » • • • • * • « ■
Szary polski legjonista.

Kabicz (Kazim ierz Błażewicz).

I R ! l l S S ę ! a ® i ] S i a S 2 3 ! :  • .

i i o i l i  p o l n i
Lokując swój kapitał stara się każdy wyszu­

kać dlań taką instytucyę, któraby mu gwaramo- 
wala jaknajwiększe bezpieczeństwo. Jedni wfęę 
umieszczają swoje oszczędności w  bankach o  su* 
Mym podkładzie finansowym, arudzy w  przedsię­
biorstwach przemysłowych, ozy  handlowych. a 
Inni w e  własnej skrzyni1, gdzie je uważają za maj* 
bezpieczniejsze. Tymczasem żadTen z  powyższych 
sposobów nie daje takiej porękł, jalką daje ten oi* 
fcrzymi zespól, co się ZKwyfei paS&Ewe®

P »W a te ą  kaSę
je!:a,^ł>fEał n ja f^zy , u wte&y titmr&l ujecie

■*« W  tm h  m  KraazkN

ży  papierów państwowych, wystarczy podać ich 
liczby odnośnym urzędom, by stratę odzyskać.

Podkład finansowy banków nie może się nawet 
w przybliżeniu równać z bogactwami państwa*, 
które rozporządzając nieprzebranymi skarbami ko 
palin, lasów, ziemi, dróg żelaznych i t. d. daje jald 
najdalej idącą gwarancyę swym wierzycielom, 
Nawet i banki czerpią swą pewność w nadzorze 
państwa,, w przeciwnym razie na kruchych stoją* 
podstawach. Zresztą państwo, pragnąc sobie za­
pewnić potężne na zewątrz stanowisko musi dbać 
o j-iewnętrztią siłę, którą czerpie z zasobnego na­
rodu- Stąd dzisiaj nawet się nie da pomyśleć za* 
mach państwa w postaci bankructwa, jak tego pró* 
bowaly za dawnych lat kilka razy autokratyczne 
rządy, rzekomo dla san acyl skarbu. Dziś iuż tego
nikt nie próbuje vYszak Niemcy, których dług
5-ciu wzrósł na 212 miliardów, chociaż socyailsty- 
czny nimi kieruje rząd, ani razu nie wspomnieli o 
skreśleniu długu państwa —  owszem radzą nad 
tern, jak rozłożyć na lata swe zobowiązania, by, 
nikt szkody nie poniósł. Co więcej! Nawet sowie* 
cka Rosya nie przeczy długów zagranicznych, do 
których spłacenia zmusiłyby ją interesowane pań* 
stwa. Przekreśliła wprawdzie wewnętrzne zobo­
wiązania, ale też przekreśliła wszelką prywatną 
własność, to jednio drugie wyrównywa Zresztą 
państwo, jak Polska zaciągając pożyczkę na ustal* 
jenie granic, na rózw'ój żeglugi, handlu i przemysłu, 
na odnowę zrujnowanych gospodarstw'' —  zaciąga 
ją na cele inwestycyjne i postępuje jak wazonowy 
ekonomista, który mądrze użytym kredytem pod­
nosi wydajność ziemi czy fabryk, bogaci się samt, 
kładzie podwaliny powszechnego dobrobytu i O* 
be z piec za coraz to mocniej powierzony sobie ka* 
pltał.

W  dzisiejszym zresztą usiroju, każdy rząd, 
któryby usiłował skreślić dług państw , zdmuch­
nięty wolą w ierzycieli —  ustąpiłby natychmiast 
miejsca takiemu, któryby był wyrazem ich wołf 
i zagwarantował M  protensye. .

W ś w .'zśecię JM
(Legenda o obrane M. Boskiej Częstochowskiej)';

—  święty Łukaszu, wymalujże ml *— wymaluj pror 
szę — Mamusię niojją, śliczną królswę Nieba i zierrtLfl 
Proszę wymaluj ty nas obuje!

—  Najchętniej, śliczne NSebfos pacholę1; lecz n$S 
mam płótna ani sztalug?.

“ • Ta nic, wymaluj na naszym stole —  a ty potrą-' 
fisz, jako nikt drugi!

—  Becz I farb nfe mam ani pędzelka!
— To n$c! Z Kwiatuszków farby zrobimy, no «  

pędzelek te* bagatelka* zaraz go z moHfi włosów skrę­
cimy!

I  z r3\  bławatków, Jaskrów, yyołdzSKów zroHi 
IJezunio pęk' farb WaSowyc^ n z  ja«nyd* włosiąt killd i 
KoNuyfów « *  poćai pęBadków kUka goto wy cl

P c l«w  .Bo MatKl pachole* w *w  Łuzasi
.jwznwEoo wKtoeznk, pwję cyprysowym usiadłszy sto* 
j£ — swioi, i i M  prac* rozpocznie.
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I to  tej twardej atolow i płyck .aaluje — pędzel 
ująwszy w dtonie, Najświętszą Pannę i Boże Dziecięj 
aifcdaąee z boku na Matki łonie.

boga Rodzica na prośby Syna siadła na Iózku bie­
dnego cieśli, a Łukasz dzieło swoje poczyna, dwa wi­
zerunki najświętsze kreśli.

A kiedy skończył) pęozej odłożył 1 rzekł: ,;Oto 
P^aca w  Bogu poczęta, przyim ją a Jezu — Baranku 
Boży i ty Maryo, Dziewico święta11.

Jednem dotknięciem rączyny drobnej nagrodził Je­
zus oziclo Łukasza.

— Popatrz Matusiu, jakem podobny i ty o M?tk<\ 
Królowo nasza!

Niechże ten obraz — jako ja mówię — ten z pośród 
ludów świata posiędzie, do Matce Bożej i Jej Synowi 
nad wszystkie inne wierniejszym będzie!

i tak się stato.
Obraz ten święty przypadł w udziale polskiej krai­

nie, gdzie od narodu ze czcią przyjęty — na Jasnej 
Górze cudami słynie.

J. Serafin:

Ma froncie
mamy w dalszym ciągu zacięte ataki bolszewików, 
którzy ściągają zewsząd swe siły, byleby osiągnąć 
jaki taki sukces wojenny. Udało im się wpraw­
dzie, dzięki wielkiej przewadze, posunąć nieco na­
przód wśród strat olbrzymrćh na południe od 
Dźwiny, w kierunku na Głębokie, ale nadejście 
posiłków polskich powstrzymało ich pochód, tak, 
i Z skończyło się na fajerwerku dziecinnym, który 
ich bardzo drogo koszjował. Obecnie walki się to­
czą z nadzwyczajną zaciętością na całym froncie, 
nad Dźwiną, Dnieprem i Berezyną, wysiłki jednak 
bolszewickie, których generalissimusem jest były 
carski generał Brusiłow, rozbijają się o opór nasze­

go bohaterskiego żołnierza, któremu obecnie na 
całym froncie, jako naczelny dowódzca, przewodzi 
świetny strategik i wódz, generał Szeptycki, Trocki, 
'przerażony klęską na polu bitwy, ogłosił w całej 
Rosyi stan wojenny.

Stan wyjątkowy na Śląsku 
Cieszyńskim.

Konusya międzynarodowa w Cieszynie stwa­
rza coraz większy chaos na Śląsku. Po przybyciu 
na Śląsk Cieszyński, zamiast zająć się przygoto­
waniem plebiscytu, zabrała się da reform na polu 
administracyjne™, sątlowem, szkolnem, spowodo­
wała strajk szkolny, odłączyła 32 gminy polskie 
od rlyrekcyi skarbowych w Cieszynie, przylącza- 

7 Jąc je do urzędów podatkowych czeskich we 
Frydku i Polskiej Ostrawie, do których nigdy nie 
należały.

Onegdaj znowu ogłosiła stan wyjątkowy rze­
komo na podstawie ustawy austryackrej obowią­
zującej dzisiaj na Śląsku, podczas gdy w myśl tej 
Ustawy star wyjątkowy można zaprowadzić na

podstawie rady ministrów, zatwicidzumej pr-zM 
cesarza i następnej aprobaty przez parlament. —* 
Ko-nferencyę wszystkich tych trzech czynników 
przywłaszcza sobie przewodniczący komisy! p. 
Manneyille, chociaż nrzy objęciu rządów na Śiąskti 
zupełnie tego nie ogłoszono.

Wynik będzie taki, źe w7 Zagłębiu, gdzie wojsk 
koalicyjnych zupełnie niema, będą Czesi dalej 
mordowali i rugowali Polaków, a w Cieszynie i 
wschodniej części Śląska alianci będą pomagał! 
Czecnom i Ślązakom w gnębieniu Polaków7.

Korzystając z wytworzonego przez kornisyę 
aliancką chaosu bandy czeskie grasują po całym 
terenie plebiscytowym, nie wyłączając Spiszu i 
Orawy. Świeżo kilkunastotysięczna taka banda, 
zwieziona samochodami wojsk czeskich, napadła 
na Karwinę, gdzie początkowo zajęła trzy kopal­
nie. Mimo, że napad był niespodziewany, lud per­
ski wyparł bandytów poza granice nrlrsta.

Górnicy karwińscy wpgóte biorą się ostro do 
rzeczy, widząc, iż sprawiedliwość sama, bez po­
parcia jej czynem, mie znajdzie tu zrozumienia. Po 
rokowaniach z komisyą aliancką wystosowali om' 
do koaliantów ultimatum, w ktńrem oświadczają:

1. Przyjmujemy do wiadomości,, że wy soka 
komisya aliancka zgodziła się na wprowadzenie 
policyi gminnej.

2. Oświadczamy jednakże, że pozostaw ienie 
nadal żandarmeryi czeskiej jest dla nas nie do przy­
jęcia i domagamy się, aby została zupełnie usuniętia 
a zaprowadzona żandąjtmerya polska.

3. Żądamy zniesienia adrrunistracyi i aprowi- 
aacyi czeskiej, a na jej miejsce o wprowadzenie 
administracyi i aprowizacyi polskiej.

4. Jak długo żądania nasze nie będą spełnione 
tak długo nie możemy podjąć pracy i nie puścimy 
ani jednego wagonu węgla (to Rzeczypospolitej 
ozesko-słowackiej.

5. W yrażam y oburzenie z powodu zaprowa­
dzenia stanu wyjątkowego.

6. Przeprowadzenia powyższych żądań .-'„da­
my najdalej cm dnia 25 maja sod z. 9 rano.

7. Oświadczamy, źe w  razie niespełnienia na­
szych żądań za następstwa nie przyjmujemy Jpdnej 
odpowiedzialności.

Wreszcie zażądano kategorycznie natychmia­
stowego uwolnienia 12 Polaków aresztowanych 
w  Orłowej i więzionych w Morawskiej Ostrawie.

Jak z powyższego objaśnienia widzimy, sina­
wa w Cieszyńskiem się zaognia. — Lada chwile 
przyjść tam może de wybuchu, w  którym wziąć 
beda musiały udział wojska polskie.

Sejm n:a jednem z ostatnich posiedzeń wyraźnie 
zaakcen tow ał,  że nie zawaha się przed użyciem 
siły zbrojnej przeciwko Gzechom, jeżeli w inny 
sposób sprawiedliwości nie da się uzyskać. Także 
minister spraw zagr. Patek w mowie swej prze­
strzegł Czechów, dając bn do zrozumienia, że Pol­
ska obecnie jest w stanie przeprowadzić siłą -woje 
żądania.

Strasj'* d-zśeci polskie!* na G.-jSl&s1’!!.
Strajk dziatwy szkolnej polskiej wobec opor­

nego stanowiska nauczycieli niemieckich w spra-
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lecz

i dobrze zrozumiany Interes!

wie nauki w  języjku polskim rozsze&cą się córa* 
bardziej na Górnym Śląskie T-î dn/ô rć polska w ype. 
dizr nauczycieli tych ze swoich chat. Dziatwa pot* 
skc organizuje sanuu posterunki strajkowe i nie, 
dopuszcza do szkoły nieuświSadomionych i ianA 
strajków. Sprawa szkolna na Górnym Śląsku staj* 
się coraz baioz&J poważną. Jezeil Komiisya koair* 
cyjna nie zdecyduje się na stanowczy krok i nie 
zaprowadzi języka polskiego, należy się obaw iaj 
poważnych następstw tego traktowania Polaków 
jako obywateli drugiej' klasy.

Także Polskie Stowarzyszenie prabogwkófcy 
pocztowych I telegraficznych na zjeźdzb swoich 
delegatów ustanowiło przedłożyć koalicyjnej komf* 
syi rządzącej w  myśl jej zapowiedzi uprawnienia 
języka polskiego następujące żądania:

Żądamy, aby na pocztach górnośląskich języH 
polsk5 to samo mlai prawo co język niemiecki, aby, 
„Orędownik" urzędowy dyretkcyi opolskiej wyctoo* 
dził w  języku polskim. i niemieckim, aby napisy, 
na poczcie i rozporządzenia dla publiczności cgla* 
szane były  w  obu jęzj^ach aby przy załatwianiu 
publiczności w  ut zędach pocztowych i przy okien* 
kach dozwoloną bjda obsługa w  języku poi skini, 
aby ogłoszenia zebrań zawodowych, kursów i t  d, 
wolno było wywieszać w  obu językach.

Żądamy aby z&przestasaj •: zykanowania i prz«r* 
sieciowania urzędników narodowości polskiej, aby 
w  czasie plebiscytu żadnego z urzędników nie prze* 
noszono na inną posadę.

Żądamy usińfęfia z Górnego Śląska urzędni­
ków pocztowych bakatystycznych, Jctóftfy mąctl 
spokój na Górnym Śląsku, prześladują polskich 
pracowników, a szczególni s członków polskiego! 
stowarzyszenia pracowników przy poczcie i tele* 
grafie 1 tych, którzy biorą udział w  społecznem 
życiu polskiem. Obiecujemy, że przy pleb.scyci* 
tym dręczycielom tą samą miarą odmierzymy, jaką 
nam dziś mierzą.

Wybory do Sejmu na Pomorzu.
Dnia 2 maja odbyły się w ybory do Sejmu wab* 

szawskiego na Pomorzu.
Związek Ludowo-NarodÓUT otrzymał 4 poulow. 
Polskie stronnictwo ludowe, które właściw i* 

odpowiada Narodowemu Zjednoczeniu ludowemu 
otrzymało jeden mandat.

Ludowcy z grupy Witosa, oo to szli pod piękną 
nazwą Stronnictwa chrześdiaitekodudow^go, mfonO 
wielkich obietnic I rzucania oszczerstw nu Z w h f 
zek Lud-Nar., nie dostali ani Jednego posła.

Także stronnictwo mlęszcza/sku., wałczą* 
oszczerstwami I obiecując mleszczaiTstwu wielkie 
korzyści, nie zyskało ani jednego mandatu.

Tylko robotnicy, kó/ych tu najwięcej, bb itt 
przeważnie są wielkie obszary 1 fabryki, i  m idi 
tu od szeregu lal Pblskl Związek Zawodowy ̂  —■ 
w  ostatnich czasach prowadzeni przez robotników! 
z Westfalji, którzy od soartakusowców niemieckicH 
nauczyli s!ę robić awantury f  gwałty na zgroadaet* 
clzeniu, wielu wyborców, a szczególnie kobiety! 
przestfaizyn i w  tein sposób zyskali 7 mandatów* 

Posłow ie Ich będą naieżefc w  Sejmie .ido NairKS* 
dowego Związku Robotniczego.



Niemcy szli solidarnie I wybrali 5 postów, Etfi-
f t y  wkrótce już zasiądą w  Sejmie w  Warszawie,

Tatarzy krymscy prostą Polskę 
o protektorat.

[•' Polska, znana z  swej toleramcyi i umiłowania 
Jswobód, posiada wśród Tatarów na Krymie licz­
nych zwolenników. Przedstawiciel tych Tatarów 
Zwróci! się teraz do Ligi narodów z prośbą, aby 
pozwoliła Polsce rozciągnąć protektorat nad Kry­
mem, bo wtedy Tatarzy będą przekonani, że będą 
mieli ze strony Polski sprawiedliwą 1 rzetelną 
Obronę. Prośba ta jest chlubnem świadectwem dla 
Polski, o której wrogow ie jej głoszą fałszywie, Że 
pragnęłaby uciskać obce narody. Tatarzy petycyą 
Swą zadają kłam tym bredniom.

W Meksyku
[wybuchła rewoiucya, która zakończyła się zw y­
cięstwem rewoliiSyonilstów. Ci ostatni, ująwszy 
W swe ręce prezydenta Meksyku, generała Car- 
ranzę, załatwili się z nim przez rozstrzelanie.

Z gospodarstwa.
Szkodniki i choroby drzew  owocowych.

ff Otrzymywanie dorodnych owoców z drzew 
(Owocowych możliwe jest tylko wtedy, gdy prowa­
dzimy staranną i systematyczną walkę z pasoży­
tami naszych sadów.

W  miesiącu maju występuje dużo szkodników 
W sadach, przyjrzyjmy się im i o ile to tylko m o  
łllw e  prowadźmy z nimi walkę.

Przedewszystkiem w  maju pojawiają się chra­
bąszcze, ogryzają one liście drzew i tym sposobem 
josłabiają drzewa. Jajeczka chrabąszcze składają 
yr ziemi, tu wytwarzają się z jajeczek pędraki, któ- 
j e  przez cztery lata uszkadzają korzenie roślin. 
JTym sposobem chrabąszcz jest szkodliwrym i dla 
Uści i dla korzeni. Należy niszczyć tego szkodnika. 
Najłatwiej go niszczyć przez strząsanie rankami 
% drzew, zbieranie następnie z ziemi i zabijanie 
[W ten lub inny sposób.

W  maju na drzewach jabłoniowych często w y ­
stępują gąsienice motylka namiotnika. Gąsienice te 
Sworzą pajęczymkę naokoło Liści, które wygryzają 
I same są tym sposobem otoczone pajęczyną—znaj- 
Hriją się jakby w  namiocie. Należy namioty te 
zdzierać z drzew zapomocą tyczki na końcu roz- 
Sgidlonej i znajdujące się w namiotach gąsieniczkl 
niszczyć.

Również w  maju można często zauważyć na 
llrzewach owocowych całe gromady małych gą- 
'Rianc o  dość Jaskrawych grzbietach, żerujących 
gromadnie na liściach i często przebywających w 
Itozwidleniach ̂  korony od strony cieplejszej.

Są to gąsienice motyla pierścienicy. Motyl ten 
•łoży ł Jajeczka w  postaci pierścionka na cienkich 
gałązkach drzew owocowych lub innych1 Tśda- 
ptycb. Jajeczka przezimowały 1 na wiosnę w ytw o­

rzy ły  się z  jajeczek rąfsJentezkJ. Z początku fąsłe-
niczk; te żyją gromadnie, później rozchodzą się pp 
dirzewie i tuż pod liściem przepoczwarzają się. 
Następnie wydostaje się owad doskonały w  posta­
ci motyla. Należało w ciągu zimy lub bardzo wcze­
sną wiosną obciąć gałązki z  pierścionkami 1 znisz­
czyć je. Teraz trzeba się bardzo spieszyć i 'dopóki 
gąjsieniiczki trzymają się jeszcze razem, rozgnia­
tać je zapomocą tyczki owiniętej na końcu szmat­
ką. Dobrze jest szmatkę zmoczyć w wodzie z sodą.

W  zimie lub lub na samym początku wiosny 
powinniśmy ściąć na drzewach oprzędy, utworzo­
ne z  uszkodzonych liści owiniętych pajęczyną.

W  oprzęaach tych zimują gąsienice, które jak 
tylko się zrobi ciepło, opuszczają swe gniazda i za­
czynają żerować na miodem uTistmieniu, drzew.

W  maju wyraźnie znać uszkodzenie spowodo­
wane na jabłoniach i gruszach przetz kwieciaka. 
Mały ten żuczek składa jajeczka w pączkach kwia­
towych jabłoni i gruszy. W ytwarzając się z jaje­
czek larwki małe, jasno żółtawe uszkadzają kwiały 
wskutek tego nie rozwijają się na drzewach ow ­
ce. Larwki przepoczwarzają się w  pączkach kwia­
towych i następnie wydostaje się żuczek, który 
szkód już właściwie nie powoduje. Żuczek ten zi­
muje w  szczelinach kory, w mchach i porostach 
na drzewach, aby wiosną złożyć jajeczko w  pącz­
kach k wiato wyciu

Obecnie nie można już zwalczyć szkodnika, 
eży jednak pamiętać i w  roku przyszłym z!rt?Sić 
wiosnę cale drzewa mlekiem wapiennem i nie 

dopuścić szkodnika do składania jajeczek.   —
W  miesiącu maju widzimy też często gąsie- 

niczkę zielonkawą wyginającą ciało swe przy po­
ruszaniu się. Jest to gąsienica przedzimka ow o­
cow a  Gąsienica ta powoduje wielkie szkody, w y ­
gryza ona liście, płatki kwiatowe, a nawet i owo­
ce, szczególnie czereśnie. Gąsieniczki przepoczwa­
rzają się w ziemi, a przed samą zimą wydostaje 
się z ziemi motyl. Samica przedziałka nie ma skrzy 
deł i wskutek tego nie może fruwać, musi chodzić- 
Przedostaje się ona po pniu do koron drzew i tn 
składa jajeczka pod pączkami. Dopiero na wiosnę 
roku przyszłego z jajeczek powstają gąsieniczki 
1 rozpoczynają swą pracę niszczycielską. Najlepiej 
jest niszczyć szkodnika przed zimą. W  paździer­
niku należy nakładać na pnie drzew opaski lepkie 
i nie dopuścić tym sposobem samic przedzimka do 
składania jajeczek. Obecnie możnaby zwalczać 
gąsienice przedzimka zapomocą zraszań drzew 
zielenią paryską.

Są to najczęściej spotykanie szkodniki drzew 
owocowych, ale prócz tych występuje na drzewach 
wiele jeszcze innych szkodników. Byłoby bardzo 
pożądane, aby właściciele sadów w  każdym posz­
czególnym wypadku występowania szkodnika za­
sięgali rady, jak należy szkodnika zwalczać. Rady 
udziela Instytut Gospodarstwa Wiejskiego w Pu­
ławach lub stacya Ochrony roślin w W  w g  e 
ul. Bagatela 3.

Przesadzanie tytoniu.
W  jęfdnym z poprzednich numerów naszego 

pisma podaliśmy czytelnikom sposoby przy gotowa­



nia rozsady tytoniowej. Obecnie chcemy pomówić
0 tern, jaik przesadzać rozsadę na pola.

Uprawa pola-
Jak już mówiliśmy tytoń należy sadzić na zie­

miach lżejszych, to jest na gliniastych piaskach 
lub piaszczystych glinkach. Ciężkie ziemie nie na­
dają się pod tytoń. Pod uprawę tytoniu najlepiej 
jest wybierać kawałki zwrócone ku południowi
1 zasłonięte od północnych wiatrów.

Najlepiej jest sadzić tytoń na takich kawał­
kach, gcłzie w poprzednim roku rosły buraki, zie­
mniaki lub zboża. Nie dobrze jest siać tytoń na 
takięm polu, gdzie w poprzednim roku rosła ko­
niczyna łub lucerna-

Ziemia pod tytoń powinna być uprawiona 
i nawieziona już w jesieni. Jak się dokonywa 
uprawy jesiennej pisaliśmy już popr-zednio. Przed 
sadzeniem trzeba pole wzruszyć Kultywatorem, 
albo płytko podorać, zbronować, a jeśli można 
wyrównać jeszcze walcem i wzruszyć sarną po­
wierzchnię bardzo leikicą broną.

Przesadzanie rozsady.

Rozsadę trzeba przesadzać na pole w  drugiej 
połowie maja, najdalej z początkiem czerwca- —  
Ty leń na wtedy 3—5 listków długich na 3— 5 cali 
Najlepiej jest przesadzać tytoń w  dzień ciepły 
lecz pochmurny, aby nam słońce nie wypaliło roz­
sady. W  czasie deszczu nie dobrze jest przesa­
dzać rozsadę.

Najpierw trzeba sobie na polu oznaczyć miej­
sca, gdzie będziemy sadzili tytoń. W  tym celu 
znaczymy pola na kwadraty (najlepiej drewnia­
nym znaczkiem, takim jak do ziemniaków) na 25 
do 30 cali w  każdą stronę, następnie w  rogach 
kwadratów robimy w  ziemi dziury niewielkim 
kołkiem, wsadzamy w  nie korzonki rozsady, przy- 
sypujemy ziemią i obciskamy ją palcami dokoła 
korzonków- W ieczorem trzeba rośliny podlać ko­
newką przez sitko. Uważać należy, abi’ nie przy­
sypać ziemią listków rozsady. *

Po dwóch lub trzech dniach listki przesadzo­
nych roślin zaczynają się podnosić, a kiledy 

wszystkie liście i serce zupełnie podniosą się do 
góry, oznacza to, że rozsada już się przyjęła. Tam 
gdzie się roślinki już przyjęły, trzeba je wyrwać 
i posadzić nowe.

Pielęgnowanie tyton/u*

W  kilkanaście dni po przesadzeniu tytoniu 
trzeba wzruszyć ziemię na polu motyką, aby znisz­
czyć wyrastające chwasty. W  razie suszy trzeba 
tytoń podilewać konewką. Na bardzo lekkich grun­
tach stosują też polewanie tytoniu bardzo roz­
cieńczoną gnojówką, jednakowoż trzeba pamiętać 
o tem, że psuje to bardzo smak tytoniu- To też mo­
żna to robić najwyżej dwa, albo trzy razy, przy- 
tem na kwartę gnojówki trzeba brać około 30 
kwart wody.

Motykowanie trzeba powtarzać kilka razy, aby 
chwasty nie. rosły między tytoniem. Nie  ̂należy 
przy tem obsypywać tytoniu tak, jak ziemniaków,

bo wówczas tytoń puszcza boczne łodygi, co jesl 
niepożądane.

Bardzo ważną czynnością jest obłamywanie!
, bocznych pędów. Pędy te wyrastają w tym miej* 

scu, gdzie liść tytoniowy u swej nasady opiera slij 
o łodygę. Obłamywać należy pędy boczne ręką* 
nie używając do tego noża.

Go się tyczy pożytku z  obłamywania kw iatŁ  
to zdania są tu podzielone. Jedni radzą obłamywą# 
kwiat- inni zaś są temu przeciwni. Jedno możo| 
powiedzieć z całą pewnością, to jest, że prz.,, 
obłamywaniu kwiatu otrzymujemy tytoniu więcej, 
lecz smak jego będzie gorsizy. P rzy  gatunkach uży­
wanych do wyrobu papierosów, kwiatów nie obity 
mują, gdyż kolor tytoniu będzie cie-mimu Natomiast 
obłamując kwiaty otrzymujemy tytoń mocniejszy. 
To samo dotyczy się obcinania wierzchołków rOi* 
śliny, gdy tytoń wyrośnie już wysoko. Przez oh- 
cięcie, wierzchołków wyrośniętego tytoniu otr-zyją 
muje się nieco więcej liści na wagę, ale będą orfe 
grubsze i o znacznie zgrubiałych nerwach-

Dziś, gdy hodujemy przeważnie gorsze gatun*
, ki tytoniu można sobie pozwaiać zarówno ntf 

obłamywanie kwiatów, jak i wierzchołków' wyrdk 
śniętych roślin. W  przyszłości dopiero, gdy bę­
dziemy hodowali lepsze gatunki, będzie trzeba rOf- 
bić doświadczenia, czy lepiej jest obłamywali 
ikwlaty i wierzchołki czy też nie.

O zbiorze tytoniu i jego przeróbce pomówimjj 
w  swoim czasie.

Oryginalne kurniki.
Gazety ameryikańkie podają opis nowoczty 

snych kurników, zbudowanych przez pomysłowego 
właściciela jednego z folwarków' amerykańskich!,

Oto zastosowanie najnowszych udoskonaleń 
technicznych: *

»,Niejaki Robert Maxton postanowił nie trzymać 
takich kur, które jaj nie nosą. Dokonał przeto ery* 
ginaluego wynalazku, a mianowicie, zbudował kur* 
-mki „najnowszego systemu*4, polegające na tenŁ 
że gdy kura zniesie jajko, odzywa się natychmiast 
dzwionek elektryczny, który zawiadamia o tettt 
właściciela folwarku, siedzącego sobie n-ajs rokojN 
niej w  saloniku z cygarem w ustach i zajętego 
czytaniem gazety.

Kurnik jest tak urządzony, że gdy kura w ej? 
dzie, kury nie wypuści. Pod kurnikiem znajduj^ 
się drzwiczki i kura nie może już wyjść stamtądl, 
dopóki właściciel, albo jego „delegowany" ni* 
.przyjdzie i kury nic v vr.uści- Pod gniazdem znaj­
duje się przyrząd, który pod ciężarem zniesionego 
jajka powoduje połączenie drutów dzwonka elew1 
trycznego, który daje sygnał w mieszkaniu. Wlaf* 
ściciel spojrzy tylko na tabliczkę sygnałową i wiń, 
że kura tir. X. zniosła jajko i czeka na wypuszczę* 
nie na wolność**. 1

Robotnicy pofsey do Danii.
Delegat minist. pracy i opieki społecznej, wyj* 

słany do Danii dla zapoznania się z położeniedl 
polskiego wychodztwa, uzyskał od tamiejszeg#



Stwiązku rolników, za zgodą rządu duńskiego, za- 1 
potrzebowanie na 1000 kobiet i dziewcząt z Polski i 
{go robót polnych przy burakach. i

7. rcbicyi dek gula wynika, że obecne warunki 
pracy v. yróżniają korzj sluie wśród warunków, 
(Ofiarowanych wychodźcom naszym na obcych 
Rynkach pracy. Robotnicy polscy w Danii podle- • 
gają pod każdym względem tym samym warun­
kiem kontraktowym, jakie mają obowązywać na 
Zasadzie umowy, zawartej między Związkiem ro- 
Jbo"ńi:ew rolnych a orgunizacyą pracowd-awców, j 
ja więc mają zagwarantowane zupełne równoupra- | 
sumienie z robotnikami duńskimi tej samej katego- j 
ryj. Płaca najmniejsza na dniówkę wynosi dla ko- j 
jbiet według obecnie obowiązującej, przez rząd za- j 
twierdzonej, urnowy najmu 3‘5U korpn duńskich j 
'(przeszło 100 mk. dziennic), w czasie żniw 5 kor. 
dziennie, dla mężczyzn 6'20 i 8‘20 dziennie.

Przv pracach akordowych, przeważających 
W robotach przy uprawie buraków, zarobek dzien­
ny dosięga 20 kor. dziennie. Koszta utrzymania 
jpoiiosza pracownicy sami, korzystają atoli z roz­
mai tych  uł a t wień  przy n abyw an iu  środków 

Sio życia, nadto otrzymują bezpłatnie mieszkanie, 
jopał i światło. Czas trwania umowy do połowy 
grudnia. Koszta podróży na miejsce pracy i z po- 
jwr ywn należa do pracodawcy.

MinUteryum pracy i c nieki społecznej wydało 
Odpowiednie plecenia, celem przygotowania w y ­
jazdu robotników- Zapisywać się mogą robotnicy 
jrolnl z  zachodniej Małopolski, t. j. okolic, z których 
przed wojną rekrutowali się przeważnie wychodź- 
jCy do Danii. Zapisy przyjmować będą wyłącznie 
państwowe urzędy pośrednictwa pracy w  Krako- 
jWle, Ń. Sączu i Oświęcimiu, skąd. następnie robot­
nicy wyruszą przez Niemcy do Danii.

W  celu omówienia spraw, związanych z orga- 
Ufizacyą transportów naszych robotników do Da­
nii. przybył do W arszawy p. T. Idol te n-An der sen. 
0yr aktor wydziału do spraw robotników obcych 
W Związku rolników'' duńskich.

Subskrypcja Pożyczki Panstwowpj.
Przyjmowanie austi yackHh pożyczek wojen­

nych na Polską Pożyczkę Odrodzenia. Przyjęta 
przez Sejm dnia 11 maja br. ustawa o przyjmowa­
nia pożyczek wojennych austryackieh na pożyczkę 
flliigotermmową, będzie wykonana w sposób n-a- 
jstępującyr

Kto chce skorzystać z  przyznanego tą ustawą 
przywileju, musi podpisać pożyczkę długotermino­
w ą  na sumę^3-krottii?e wyższą od wartości posia­
danych papierów pożyczki austryackiej po ich 
kursie emisyjnym, według relacyi korony przyję­
tej ustawą z  <tala 5̂  stycznia 1920 r. Minister skar­
bu może zezwoHd msfytucyom użyteczności publi­
cznej i osobom, któr& ud^wodinfą, że  nie mają po- 
'życzk i ausb yackfej na sumę w yższą od 700 ma- 
'jrek, na i>rzyjęcie ic0 sg stosunku 50 proc. do sumy 
podpisane! na pożyczkę długoterminową Pogyozld 
jtustryadcie mają być przedstawiona ro  icH za ie- 
lesfrow a m  w  t«83mlnję późniejszym rjazera t»  

tyltfCżasowjem, £OtwdeiteJąfc«ttJ pOĆb

pisanie pożyczki! długoterminowej odpcfwfednfeji 
wysokości i wtedy w  zamian za nie nastanie wy1" 
stawione osobne świadectwo tymczasowe pożyczki
dł u g ort er m i nowej.

S traszliw y dram at pod  
swmm m ogiłą . ■

W ni.i,'e, niiejs;'wośc: pod Londynem zaszedł oh 
statn-iemi dniami fakt, przypominający straszliwe, —* 
krew w żyłach ścinające opowiadania Edgara Poej 
„Przedwcześnie pogrzebani11.

Oto zapadająca od dłuższego ozasu na zdrowiu 
dwudziestoletnia miss Nelly Wiliams, zmarła nagie I 
lekarz skonstatował śmierć z powodu wady serca. —* 
Nad trumną przedwcześnie zmarłej młodej dziewczy­
ny, odznaczającej się wielką urodą i niezwykłemi zar 
letami charakteru, rozgrywały się sceny rozpaczy; 
zmarłą jedynaczkę opłakiwała nietyiko matka jej wdo­
wa, ale i narzeczony, młody londyński dziennikarz. 
Po pogrzebie zrozpaczoną inatkę groono przyjaciół 
odprowadziło do domu, narzeczony zaś został nad 
świeżą mogiłą, nie mogąc się rozstać z ukochaną zmar­
łą. Późną nocą zatopiony w bolesnych rozpamiętywa- 
niach dziennikarz usłyszał nagle wydobywający się z 
pod ziemi jęk. W  mniemaniu, iż pada ofiara halucym^ 
ćyi, trwał dalej w zadumie nad swem umarłem szczę­
ściem, gdy usłyszał ponowny, głuchy jęk 1 doznał wrai- 
żenią, iż mogiła, kryjąca zmarłą drgnęła ł poruszyła 
się. Nie mogąc opanować lęku, dziennikarz krzyknął 
głośno, przypominając sobie jednocześnie dość liczni i 
wypadki, w  których ludzie śpiący w  letargu zostali 
żywcem pogrzebani. Ożywiony rozsadzającą mu ser­
ce nadzieją, zaczął z rozpaczliwym wysiłkiem lozgrze- 
bywać dość płytko na trumnę nasypaną ziemię i po 
kilkunastu minutach usłyszał jęk słabszy, jakby Jui 
zamierający. Kiedy wreszcie udało mu Się odkopać 
trumnę pokrwawionemu rekami oddarł jej wieko i zo­
baczył straszliwie zmienioną twarz żywcem pogrzei- 
banej, bliskiej uduszenia.

Nieszczęśliwa miała ręce pokrwawione I poranione 
o wieko trumny; którą po przebudzeniu się z letargu 
chciała rozbić, b'y wydostać się ze swego tragicznego 
więzienia. Jej biała, śmiertelna suknia splamiona była 
krwią i podarta wśród męki duszenia.

—  Ojcze! Czyś nabył już Pożycz­
kę Odrodzenia Polski?

—  Dlaczego zapytujesz o to dzie­
cię moje?

—  Bo chciałbym, gdy j jż  doro­
słym będę człowiekiem, czcić pa­
mięć twoją nietyiko jako ^odzica 
mojego, lecz i jako Polakw, który 
swój obowiązek względem Ojczyzny 
ukochanej spełnił.
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Gdzie jest jeszcze drożej, niż ti nas?
Pomimo, że Szwajcarya nie prowadziła z ni­

kim wojny, panuje szalona drożyzna. Przez czas 
wojny podobnie jak Ilolandya, Dania, Szwecya i 
inne. Szwajcarya pracowała i tworzyła. Towarów 
naprodukowała dużo, posiada pełne składy, waluta 
(wartość pieniędzy) jej poszła w górę. a wobec 
tego nikt tych towarów brać nie chce, bo kalkulu­
ją się każdemu ont dość drogo. Do tego surowców 
wiciu, a zwłaszcza węgla nie mogła tanio, albo i 
nieraz i wcale dostać od sąsiadów wojną zrujno- I 
wanych, zaczęły więc zakradać się pewne braki, 
robotnik i wszystko zaczęło drożeć, dziś tam lu­
dzie przy niskich dotychczasowych pensyach, nie 
są w stanie utrzymać się przy życiu wobec ogól­
nej drożyzny co do cen: przyjezdnego życie kosz­
tuje dziennie 50 do 70 frankową funt słoniny'- albo 
mięsa 4 do 5 franków, a frank szwajcarski na na­
szą walutę przetłumaczony równa się 36 markom 
polskim, zestawmy teraz cyfry gdzie jest drożej- 

I nie tylko mieszkać, ale nawet nic nie może 
kupować w sklepach, które są przepełniiome towa­
rami wszelkiego gatunku. 1 tu zaczyna się trage- j 
dya szwajcarów; wysoka waluta uniemożliwia im 
handel. Wyprodukowali dużo towarów, towary te 
leżą bez użytku. Rozbija się wszystko, jak już mó­
wiliśmy o walutę.

Handel teraz między państwami jest zupełnie 
zagwożdżony z powodu waluty- Państwo o wyso­
kiej walucie (wysokim kursie swoich pieniędzy), 
jak np. Szwajcarya, Holandya, Ameryka i t. d. nie 
mogą sprzedawać towarów, a państwa o niskiej 
walucie, jak Serbia. Niemcy, Polska, Czechy, Ru­
munia nie mogą kupować. A  do równowagi dawnej j 
jeszcze daleko światu po strasznej w inie europej­
skiej-

Lot Parył-W arszew i a.
Misya wojskowa francuska w Polsce już ze­

szłego lata po przybyciu do Polski marzyła o po­
łączeniu dwóch stolic, Paryża i Warszawy, za po­
mocą linii powietrznej.

Narazie jednak musiano zaniechać tego pro­
jektu z racyi trudności, czynionych przez Niemcy 
względem przelotu aeroplanów nad Ich terytoryum- 
Obecnie z chwilą wejścia w  moc swoją traktatu 
pokojowego, projekt misyi francuskiej został 
wskrzeszony i wkrótce będzie urzeczywistniony. 
Przestrzeń u' prostej linii między Paryżem a W ar­
szawą wynosi 1580 km., lecz marszruta, wybrana 
dla zabezpieczenia przelotu i znalezienia odpowie­
dnich miejsc pomocniczych znacznie wydłuża się 
zwiększając drogę do 1800 km.

Lot Paryż— Warszawa zostanie przeczywi- 
sininry przez lotnika francuskiego w jeden dzień. 
P  ik -rany będzie na aparacie wojskowym seryi 
,.spad Herbomeet*', zaopatrzonym w  motor Hispa- 
no Suiza 300 H P- Aparat ten jest osatnlem słowem 
Pinie:w-a bojowego, został zbudowany w ostatnich 
dniach wojny i dosięga szybkości 233 km. na godz.

Będzie to rekord nadzwyczajny .biorąc szcze­
gólnie pod uwagę porę roku, w  której trudny prze­

lot jest przedsięwzięty. Aparatem pokierme sn r  
cyalista od przelotów na wielki dystans, pilot wio­
skowy por. Bonzac W  kilka dni potem w  ślad 2$ 
mm poicci samolot ,,BreąaeP typu seryi wojsk3 
wei i samolot „Sea"‘. Dwu ostatnie typy dwupłjfl 
towców bojowych zostały vcy kończone we FraoK^p 
na i: rok o przed żav, leszc-niem luóni.

Należy się spodziewać, iż powodzenie tyd l 
przelotów doprowadzi do szybszego i c zęs tsze j 
łączenia się Francy! z Polską i. jeszcze bardziej 
cieśni zobopólne węzły. Niemu potrzeby poikręp 
ślania tych korzyści, jakie będą osiągnięte w dzilf? 
dżinie przesyłania pilnych wiadomości i papierów 
urzędowych, które dziś przez najszybsze poclaiW 
przewożone są w  przeciągu 3 dni.

KALENDARZYK.

Dal. weń Rzymsko-kai.
30 Nied/ieL Trójcy Sw. Feliksa
-1 Po nie Oz Ameli, Peboneli

1 V rforek Jakóba, Fortuneta

2 Srtwda Marcelina, Eir.ilji

3 hoże Ciało Erazma
4 Piąffi Franciszka Saturn.
5 t- Bonifacego, Wslerji

UROCZYSTOŚĆ JOANNY DARK: W  mieście 
Jeanie we Francy! odbyła się wielka uroczystość § 
procesyą — w której uczestniczył marszałek Foch, d<ę 
stojnicy, oraz nieprzeliczone tłumy ludności — dla uctf* 
czenia bohaterki Joanny Dark.

Przed 500 bez mała latami siedemnastoletnia Joaa- 
na Dark, córka wieśniaków z krainy francuskiej Szant* 
paiji zagrzała do męstwa swych rodaków i sarna p#t 
prowadziwszy wojsko francuskie na bój z Anglikatfl 
odniosła zwycięstwo nad nieprzyacielem i ocaliła cafl| 
Francyę,

'PISMA WARSZAWSKIE PODNIOSŁY CENĘ 
2 MARKI ZA EGZEMPLARZ. Wszystkie dzienniki w*fr 
szawside ogiosiły, że z dniem 23 maja podnoszą ce*S| 
poszczególnych numerów na dwie marki. Jestto nfeH 
nikniony skutek drożyzny papieru i robocizny. Sagi 
papier na jeden egzemplarz gazety kosztuje teraz pf#* 
wie 1 markę bez dostawy na miejsce.

NAJMNIEJSZY SAMOLOT na całym świecie M  
używany obecnie w Anglii. Samolot ten jest  ̂tylko H  
stóp długi, a waży zaledwie 220 funtów, leci zaś ™ 
mil na godzinę:

W  RANIŻOWIE (w powiecie Kołbuszowskim) pą 
wstał komitet: złożony z pp. Wawrzyńca Wielgos®* 
'Józefa Padocha, Łukasza Urbańskiego, Jana Żądła r 
Franciszka Mulity, który prosi nas o zawiadomieni^ 
że dnia 30 maja br. odbędzie się w  Raniżowie n a w  
żeństwo na podziękowanie Panu Bogu za zjednoczeni! 
Polski i uproszenie błogosławieństwa dla ludu fle* 
skiego. Na nabojteifetwo to zaprasza rfę ląsiednle Jgr 
rafffc
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PAPIEŻ A POLSKA POŻYCZKA. Warszawskie
Sola polityczne otrzymały wiadomość, że papież Be- 
Bedykt XV' polecił dnchowieiistwu katolickiemu w  Sta­
nach Zjednoczonych poprzeć swym wpływem polską 
pożyczkę państwową.

POWRÓT R. DMOWSKIEGO. Pierwszy przedsta­
wicie! polski na paryską naradę pokojową. Roman 
Jlmowski, po pięcioletniej nieobecności w kraju, dnia 
■15 ir.aja powrócił do Warszawy. Stan zdrowia Dmcr 
foskl ego jest najzupełniej dobry.

W niedzielę' dnia 16 brn. wysłańcy stowarzyszeń 
,Młodzieży polskiej udali się do R. Dmowskiego, żeby 
lnu jako przedstawicielowi Polski n a  kongresie poko­
jowym, jako niestrudzonemu pracownikowi, jako dziel­
nemu obywatelowi kraju i gorącemu patryoeie, który 
przyświeca przykładem swym młodzieży — złożyć 
hołd i wyrazić gorącą podziękę. Roman Dmowski, ser­
decznie przyjął młodzież, zapewnił ją, że jest jej przy­
jacielem i zachęcał gorąco do pracy dla Ojczyzny. Po 
Batem na cześć jego odbył się w Warszawie raut. * 
Dmowski zaraz po przyjeździe odbył z naczelnikiem 
państwa dwugodzinną konferencyę.

BARBARZYŃSTWO NIEMCÓW. Na wycieczkę 
polskiej młodzieży uniwersyteckiej, która przybyła do 
Gdańska rzucili się Niemcy i pobili dotkliwie młodzież 
paszą. Jeszcze okrutniej pastwili się nad uczestnikami 
Wycieczki włościańskiej z Łowickiego. Włościan pol­
skich bito kijami po głowie

B IA Ł A  C A R Y C A .  W zachodniej Syberyi pojawiła 
ple pretendentka do tronu Romanowów. Otrzymała 
Ona nazwę białej carycy, podaje się zaś za prawnuczkę 
para Aleksandra I. Zapewnia ona, iż w jej posiadaniu 
zr.akiuie się obraz Matki Boskiej iwerskiej, czczonej 
lak v .Jadom o przez wszystkich prawosławnych. Jest 
Ona nieubłaganym wrogiem rządu sowietów.

Kursują o niej wieści, iż w lutym zepsuła ona tor 
kolejowy, co wywołało katastrofę, w której zpinęło 
kilka oddziałów czerwonej gwardyi. Bolszewicka rada 
.Centralna miasta Omska ogłosiła, iż kto zabije lujb po­
chwyci białą carycę, otrzyma mihon rubli nagrody.

Śp. STEFAN GĘBARSKI: W  Warszawie zmarł za­
dłużony pisarz książek dla młodzieży i długoletni re­
daktor Przyjaciela Dzieci, Za czasów największego 
Ucisku rosyjskiego, śp. Gębarski budził w sercach mło- 
Bzieży miłość Ojczyzny i wiarę w je) odrodzenie, a 
fciękne i ciekawe jego opowieści młodzież czytała z 
kapałem.
■ NIEMCY ZAPŁACĄ ODSZKODOWANIE 90 MI­
LIARDÓW W  ZŁOCIE. Według doniesień londyńskich 
igodzili się Lloyd George i Millerand, aby odszkodo­
wanie  ̂wojenne Jakie mają zapłacić Niemcy wynosiło 
W  miliardów marek w złocie, płatnych w 30 ratach 
tocznych.

JAK NIEMCY KRADNĄ. Kradzieże w porcie kró­
lewskim przybierają olbrzymie rozmiary: W  ostatnich 
lwóch tygodniach zrabowano z czterech okrętów 3500 
ęetnarów węgla wartości 68 tysięfcy marek, 58 beczek 
Sędzi wartości 50000 marek, cukru i soli za 130000 ma­
tek Ud Kradzieży tych dopuszczają się robotnicy por- 
lowi w biały dzień: Nie dopuszczają oni policyi do 
tortu i grożą strejkiem aa wypadek, gdyby dyrygowa­
ło  pobcyę rdo portu.

REWOLUCYJNY WYNALAZEK W  DZIEDZINIE 
LOTNICTWA. Z Rotterdamu nadeszła wiadomość, że 
jeden z lotników holenderskich dokona! scnzacyjnego 
wynalazku w dziedzinie lotnictwa Zbudował oc i w y­
stawił aparat zupełnie nowego typu, którego konstru­
kcja jest- rewołucyą w dotychczasowej technice lotni­
czej. Konstrukcya ta jest nadzwyczajnie prosta i w y­
maga spalania' nadzwyczaejnie małej ilości benzyny 
lub zużycia oliwy. Chyżość aparatu wynosi 104 mil 
angielskich na godzinę:

' ZGON Ś P. KS. FR, SYM iORA. Zakład Księ­
ży  Salezyanów w Oświęcimiu poniósł dotkliwą 
stratę przez śmierć śp. ks- Franciszka Syn-iora, 
katechetę miejskiej szkoły męskiej i spowiednika 
zakładowego. Padł jako ofiara swej gorliwości ka­
płańskiej na tyfus plamisty po krótkiej ale bolesnej 
chorobie 21 b m przed południem o godzinie 9 w  
pełni męskiego wieku. Liczył 46 lat. Mimo pilnych 
i troskliwych zabiegów lekarskich i skrzętnej opie­
ki SS. Serafitek nie udało się życP  jego uratować 
z powodu zacznego osłabienia sercowego. Pogrzeb 
sam śp. ks. Franciszka Symiora; który odbył się 
diniia następnego w wigilię Zielonych Świątek, stał 
się wspaniałym objawem czci i uznania dla ś. p. 
zmarłego. W ziął w  nim udział cały Zakład z ka­
pelą i chórem śpiewackim, księża z okolicy i w szy­
scy księża z  parafii, szkoły -miejskie z  nauczyciel­
stwem i panem inspektorem szkół, kółko śpiewa­
ckie żeńskie, którego zmarły był ogólnie łubianym 
i długoletnim kierownikiem i prezesem oraz w iel­
ka rzesza wiernych. Kupcy katoliccy podczas po­
chodu żałobnego pozamykali sklepy. Karawan i 
trumnę ozdobiono licznymi wieńcami z  napisami i 
bukietami. Na tak podniosły objaw czci i wdzię­
czności zasłużył sobie śp ks Franciszek Symilor 
wieloletnią, różnorodną, niezmordowaną,! pracą; w  
Zakładzie, mieście i okolicy czem zyskał sobie po­
wszechną miłość i przywiązanie nie tylko mło­
dzieży, ale także starszych. To też już podczas po­
chodu żałobnego, Jęcz szczególnie na cmentarzu 
rozlegał się płacz mnogi, głośny t nieutulony.

Zgromadzenie SalezyaĄkie w Polsce straciło 
w  nieodżałowanej śp zmarłym pierwszorzędną si­
łę wychowawczą i nauczycielską, doświadczone­
go spowiednika młodzieży i ludzi dorosłych i nie­
poślednich zalet kaznodzieję.

Cześć jego pamięci! R. i. p:

81 Sztuka kościelna S
Lw ów , p ia t Malicki Ł. 7

■ noleoa w wielkim wyborze: kapy, ornaty, stuły, sv- ffj 
g  g  kienki haftowane. Figury z drzewa i masy, chora. H
H i  .'-wie, baldachimy. Świece sztuczne, woskowe, ste 1
ES 1  arynowe i kwiaty. Dewocyonalia. Główny sklao b
g  ■ kśiążaozek do nabożeństwa dla dzieci „Śpiewajcie fg
9  B  Panu*, Podręczników adoracyi N. Sakramentu. g
—.— -- ... '    ■ ■ -  ■■ ..    -

Adwokat krajowy
D r  ■- e o f s i  W i ę c ł a w

Kraków, m ac Maryackl I. 1
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‘ lewo otworzony hurtowny skład
pod firmą

M. Król IS. Rodakowski
w Krakowie, u to  3ggielfefiska L. 9.

P. T. KBPCBIb I Kóta
Pcźczschy, Skarpetki, RękawiczkL 
Zefiry, 'IrJcienka, Nici, Bawełny,1 

Przędz? i t* p .

pr zedaż ty Hen iurtowna-

Um i^alcm ej drożyny
'tflowy.*i, ćyf^blstein koron 300*—. 
ienEśpi z Werkiem enkrowym na 
kamienie kor. 400'-~. b talowy dam­
ski » t  rękę koron 800*—. Srebrny 
d an p i -.kryte' aa i- śmienie K «>00*—
Budsiir k. 800*, — ien sai z werkiem 

przedwojennym 40C k"rón. Bderńy z jar okrągły z kii scze« do *iakręev 
ma koi, 250 . ju rn e  tpftc. ^eude  ed k. 100— " wyże', ec.ery^afclkle 
dńóie; łańcuszki kŁwał»ftkia~u® *or, SCO. B rzy tw y  po b, 81', 80, 120, 
Mwzt.j Ł-.isl ee  w ło só w  kor. 80, 180. 200—. M aszynki do sam ogoie- 

u fa  kor. €0, ISO, Kazai^nle do  k rsy iew  kor. 15. Pas S0 K. 
H arm on ie  ręczne na 1 register k. 200. na 2 reg. k. 800, na 0 rcg. k. 
860- 400. Wiodenk* f  rząd owe 60C— T00. Wiedenki 2 rząoowe 1000 1200. 
Skrzypce  J o ker. 500, 600, 700 do 1500*' -  . Smyczki po kor. ISO, 200 
30t s?i ir’ta 4d skrzypiec po kor, 180, lepsze po kor. 800*—. K larnety  
hebanowe G.fclap. 4-jO-—. 10 klap. £00, 12 klap. 700*-. T rąby  ak o rde ­
o n o w e  po kbr. 100, 120, i 160*—. U stne harm onijki po kor. 15, do 
4P,—. Man dbSay  po kor, 500, 600, 700' . Zapaln iczk i x. lO do 50.—.
Lri: 1 a j _   : .  - I -  1? <Aa m d r?r. m Ci/\

60
Wysyłkę za zalicz'a. jednakowoż o zadatek upraszani. — 

Tut n i n ieodpow iedn i w ym ien ia  jI*. la ł z w in d . p ie- 
i tądti, zatem ryfcyłib wykluczono — Cennik il latrowańy'’ 

wysyłam za nade. laniem 4 kor. przekazem.

Dom eksportowy
 ___________ Kraków. Sgenska 1§[17.

Fodpisiijcie Pożyczką Państwową!

aap'B.:ssraaiKBS'

l l e n i i i : ! !

 ja i  acfSBii _
bśśks ssbb «| a:

f l * > w o ś t e i

I itż wy siły  £ ńmku nasiępu- 
fece k s i^ ik i;

z przesyłką 7 M n . 
»

e4 „

i kolczyki Lsiężyco,;

Kościuszko i Racławice .
Łyki i ltiituny . . . .
5ĆC'-tua rocznica Grunwaldu

oprawne .................
Jek zdobyć piękność i zdro-

■ wri e ..........................
Jaskółka. — Powieść . .
Paltocik. Tarlon (dla dzieci)
Tętent. Powieść współcz.
'Wiatronogi. Powieść. . .
Dla niej. Powieść , . .
Na Podolu. Powieść, . .
Na Podoln. Powieść 
W  kraju palm i słońca.

p o w ie ś ć .................
Nasi za granicą. Humory­

styczny opis podróży

Do nabycia w Administracji „PRAWDY
w Krakowie, 5‘o'arska 6.

14
50
13
32
8

32
S-'
34

11
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N o w o & l

w g g g jig B B B W S  n a s a
Zdolny stó&rz-artysta

tokarz, głuchoniemy, lat 28, poszukuje za­
jęcia w większej pracowni prywatnej lub 
rządowej. Może sie wykazać cdpowiedniemł 
świadectwami uzjskantipi w Zakopanem, 
na Śląsku i Bukowinie. Łaskawe zgłoszenia 
pod adreiem Stanisław Barucki, Gdyczyna, 

koło Dynowa.

R l B I

W  każdej wsi, gdzie macie WflS£€ł Kółko rolnicze 
WćiSIZ Ę  kasę Raifeisena powinniście mieć 

WdSZQ Asekurację a tą jest

I I„WISŁA
Ludowe Tewarłysifc© uzjerrnych Łtef 2‘iie ticń  we LWOWIE 

przez czas wejny w fcOWYM S Ą C Z U  

fdae octy dl-czas jestmeło członków „Wisły" a niema agencyi niechaj

\m

I
I *

i
■■a

^  P ^ m*cn?y włościanin zgłosi się do dyre- 
i  „W lS Ł Y “ a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy zarobek.

Karol 2 wD’ias& Wydawca; KatoEcka c-Óft* i M n o l n  
iway** ul. Stolarski & poa mttitem Stefana Zbflćfc ■


